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Syn został nam dany. Kolędy i spojrzenia

Pod takim tytułem ukazała się płyta wydana w minionym roku przez Radio Plus 
oraz Wydawnictwo św. Krzyża w Opolu, której producentem płyty jest ks. Piotr 
Tarlinski. Na płycie zostały zamieszone kolędy w wykonaniu Chóru Wyższego Se­
minarium Duchownego w Opolu.

Zespół ten jest z pewnością opolskiej publiczności dobrze znany. Istnieje on już 
od pięćdziesięciu lat i ma za sobą intensywny rozwój muzyczny. Początkowo zwią­
zany był z kościołem pod wezwaniem św. Piotra i Pawła w Nysie, gdzie mieściło 
się seminarium, a obecnie oczywiście działa przy opolskim seminarium i prowadzo­
ny jest przez ks. dr. Grzegorza Poźniaka, na co dzień związanego z Wydziałem Teo­
logicznym Uniwersytetu Opolskiego. W skład chóru wchodzą klerycy zarówno semi­
narium opolskiego, i gliwickiego.

Na płycie zamieszczone jest trzynaście kolęd, pośród których znaleźć możemy te 
najbardziej znane, jak choćby: W żłobie leży, Przybieżeli do Betlejem, Lulajże Jezu- 
niu czy Dzisiaj w Betlejem, jak również te mniej popularne: Szczodry wieczór oraz 
kolędy łacińskie.

Autorami przedstawionych aranżacji są m.in.: J. Głowacki, S. Wiechowicz, 
T. Flasza, W. Adamczak, ks. G. Poźniak. Wiele z nich jest bardzo ciekawych i ory­
ginalnych (wspomnę tu choćby o Cieszmy się i pod niebiosy), choć czasem są one 
zbyt jednolite. Układ płyty został pomyślany tak, że miedzy kolędy zostało włożone 
słowo —  refleksja nad wydarzeniami, które wspominamy z Betlejem. Na tle frag­
mentu Serenady na orkiestrę smyczkową op. 2 Mieczysława Karłowicza, w wyko­
naniu Gliwickiej Orkiestry Kameralnej pod dyrekcją Andrzeja Rosola, przedstawia­
ne są spojrzenia na wydarzenia sprzed 2000 lat, których autorami są: ks. abp Alfons 
Nosol, ks. bp Jan Wieczorek, ks. bp Jan Bagiński, ks. bp Gerard Kusz, ks. bp Jan 
Kopiec oraz ks. bp Paweł Stobrawa. To dobry sposób, by skłonić do głębokiej re­
fleksji nad tym szczególnym czasem.

Od strony muzycznej zespół zaprezentował wysoki poziom, wyrównane brzmie­
nie i dopracowanie w szczegółach. Płytę rozpoczyna jednogłosowa melodia grego­
riańska Puer natus in Betlehem, która znakomicie wprowadza w charakter całej płyty. 
Już w tym pierwszym utworze słychać, że największym atutem zespołu jest jego 
ciemna barwa, tak typowa dla zespołu męskiego. Praca z tego typu zespołem jest 
bardzo specyficzna: co roku przychodzą młodzi seminarzyści, a starsze roczniki od­
chodzą. Zatem osiągnięcie zamierzonego efektu jest trudne, gdyż pracuje się ze 
zmiennym składem. Biorąc ten aspekt pod uwagę, efekt, jaki otrzymał słuchacz, jest 
naprawdę bardzo dobry.

Odbiorcą tej płyty może być każdy, dla kogo święta nie sprowadzają się do sza­
leństwa zakupów i zamieszania marketingowego. Ale również ci, którzy czasem mo-
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że zapomnieli co w tych, jakże pięknych, świętach jest najważniejsze. Oscylowanie 
między dwoma biegunami: muzyczną ucztą i głęboką refleksją to wielka zaleta tej 
płyty.

Magdalena Wołczek

Muzyka ks. Józefa Surzyńskiego

Dawno temu Józef Reiss głosił hasło: „Najpiękniejsza jest muzyka polska” 
Obserwując wszelako repertuar naszych wykonawców —  muzyków polskich nie­
trudno dojść do wniosku, że nie wszystkim pogląd Reissa trafił do przekonania. Cóż 
się bowiem z zasady gra? Pianiści —  oczywiście Chopina, skrzypkowie — Wieniaw­
skiego i (rzadziej) Szymanowskiego, wokaliści mają do wyboru dużo Moniuszki 
i wielki zastęp twórców z przełomu XIX i XX w. Bardziej ambitni artyści sięgają 
po Bacewiczówną, Lutosławskiego, Pendereckiego, Kilara czy Góreckiego, natomiast 
muzyka z XIX i I poł. XX w. pojawia się w programach bardzo rzadko, dotyczy to, 
niestety, nie tylko solistów. Broni się jeszcze Karłowicz, gorzej z Różyckim, Fitel­
bergiem, Spisakiem, Łabuńskim, Kassemem i wielu innymi.

Wydaje się że pod tym względem polscy organiści są w dużo lepszej sytuacji. 
W muzyce pojawiło się po II wojnie wiele utworów Tadeusza Paciorkiewicza, Ma­
riana Sawy, Jerzego Bauera, Tadeusza Machia, Stanisława Moryty, Romualda Twar­
dowskiego i innych, są one (przynajmniej sporadycznie) tu i ówdzie prezentowane 
i nagrywane na płyty. Gorzej z okresem międzywojennym; mamy wprawdzie bogatą 
twórczość Feliksa Nowowiejskiego i Mieczysława Surzyńskiego, a dzięki pionier­
skiej pracy nieodżałowanego Jerzego Erdmana mamy też kompletne wydania ich 
dzieł. Cóż, kiedy Surzyński —  to niemal wyłącznie Święty Boże, a Nowowiejski po­
jawia się z rzadka i jest reprezentowany fragmentami symfonii czy koncertów.

Są wszakże wśród organistów polskich muzycy owładnięci szlachetną pasją po­
pularyzowania dzieł mało znanych. Należą niewątpliwie do nich Gabriela Klauza 
i Jerzy Kukła, grający z upodobaniem utwory Nowowiejskiego, także Jerzy Dziu­
biński, który nagrał monograficzną płytę z utworami M. Surzyńskiego (w tym odna­
leziony niemal cudem Koncert organowy).

Czy nie warto byłoby szukać dalej? Że warto, dowiodła tego działalność poznań­
skiej organistki Julii Smykowskiej, która nie tak dawno zrealizowała swoją trzecią 
i czwartą płytę, poświęconą tym razem twórcy zupełnie już zapomnianemu, choć 
pochodzącemu ze sławnej wielkopolskiej rodziny Surzyńskich — Józefowi (1851-


